
TEATR LUDOWY w NOWEJ HUCIE: BURZA 
Szekspiira. Scena ·zboorawa z IV ak1tu. Na pierw­
szym planie - Rys.zard Kotas (Kaliban), Tadeusz 
Szaniecki (Stefaino), WitoUd Pyrkos·z (Trynkulo) 

Gdy jednak dochodzi do sfomniuł1owan<ia 
programu - trudno poecie wyzbyć się złu­
dzeń utopii. I sz)'1dzi: 

zabrionitbym handlu, 
żadnych by. u mnie nie było urzędów, 

żadnej naukri, bogactw, ni ubóstwa, 
żadnego sług.i, kontrakitów, sukcesji, 
Granic uprawny.eh pól albo winnicy. 

świadomie już obraz anarohii doprowadza 
do granic 1całikowirtego IPOtlrwa,żenia pom:ąd­
ku, by s1twie11dzić - 1sceptymmie za Monitaii­
gnem, że to niem'oż1iwe. Nie da isię il!la1czej 
urządzić świata - zdaje się móWlić poeta. 
Tuzeba umieć mą,drze pogodzić s.ię z tym ·co 
jest. Ale obraz utoipii iniepOtk:oi go wciąż 
i nęci. Lektura Tomasza IM~wsa musiała 
wywrzeć poważny WIPłY1W na W!Spółczesnyich. 
Szekis:pir n'ie może tego pominąć. Świadomy 
nierea1noś1cd obra'Zlu, ·Móry kreśH Gonzalo, 
snuje .swą myśl daJej. Tym razem zdaje się 
mówić t)'1Lko do króla, którego chce poriwać 
swą piękną, szlachetną, humanrilstyczną wizją. 

Wszys11ko byłoby wspólne, a naituria 
Bez prac i potu wszyistlm by dawała. 

Wygnałbym :z.dradę, ktaimstwo, przeniew;ie~stwo, 

Miecz, cLzody, noże, wojenne 1rynse.tuniki. 

Obraz jest tak UJtqpijny, talk marzycielski, 
że bt11dzi śmiech u dwo·rnków króJewslkich. 
Gonza1o milknie smętny. Mó;wił tyllko po to -

. tłumaczy - żeby „dać !\rposobność do śmie­
chu tym panom". 

Żart 1:en ulkrywa gorycz roZJcZa['orwania. 
Nie v.nSJkutek śmdechu idworalków, czy kh 
kjpiąc)'1ch ~omenitarzy. J .est to gorycz. człowie­
ka, kitóry właściwie przestał już czemuilwl­
wielk się dziwić, aile jeisZicze nie całkowicie 
wboj~tniał. I taki jest ton całej Burzy -
pełen goryczy, co chwila hamowanej lub 
w żart obracainetj. A1le na soeniie tego się nie 
odczuwa. Przybylski jatko P1rospero je&t ra­
czej spokodnie mefaincholijny ·niiż gonzlki. Prrze­
mawia przez n1iego dostojna mądrość i wyż­
swść czło1wtieka, który ma w swej służbie 
Ariela - symbol wiedzy :wis;póŁczesnej. Przy­
bylis!ki jest zadęty um:ądzal!liem ś1wiata i wy­
mienzaniem sprawiedliwości. Wy,głasza przy 
tym swoje pełne fi1lozoficznej zadumy mo­
no[ogi po trosze ta~, dakby je czytał z 1Parlty­
tu1ry. Nie bralknrie w nich momentów praw­
dziwie pię,kiny1oh i wzrUJSJzających, ale nie 
por)'1Wa widowni. Bo nad wszy:stkim zda1je 
się UlllOtSić diuich pOltęgi ciemnoty. Ten duch 
jes1: zmatedalizowany; to Kaliban., kltóry 
prowa1dzą1c Stefana i T1rynlkula do chaty 
Pros[pera pr,z)'1pomina nieuistailiillie: 

Afe pamiętaj <Zabierz mu wprzód książkri, 

Bo on bez ksdąż,ek nie mędrszy ode mnie; 
Spal tylko książki! 

RyiS1Zarid Ko1tas mówi to przejmująco i su­
gest)"Wiilie. Elcho jego słów brzmd. długo w 
na1szych uszach, jak hasło kaliibanizmu. Ka­
liban gardzi przy tym 1udźmi. Gdy Stefano 
i Tr)'1nkUilo za;tl'z)'1mują się na widok pięk­
nych sza1t, Kali.ban wyraża swą 1pogardę dla 
śJepoty już nie błaZiilÓW, ale ludzi. Jego 
końcowe pogodzenie się z PP0isperem jest 
klonrwenojonalne. On n'ie skaipitulował, mi­
mo że Proisipero okazał mu łaskę. Bo uła1~ka­
wił go '.k;siążę Mediolanu, :nie mędr,zec. I dla­
tego ogairnia nas gocycz. 

W Teatrze Ludowym w Nowej Hucie 
Burza trwa zaledwie dwie godziny. A więc 
krócej niż u Szekspira. Przebiega jak bu­
rza. I przy1pomina burzę. Nad sceną unosi 
się wieLkii abstrakcyjny obraz: ni to por­
wany żagiel, ni to zielony lais, ni cię:illi:a 
chmura. Gdy się go podświetla - zmienia 
wyraz. Uja11zmia wó1wcza,s naiszą wyobraźnię 
i dyktuje każdo·razorwe miejsce aikicji: otwie­
ra plenery, zamyka scenę do niewiellkich 
Wtnętrz. Dziękd temu wszystkie przejściia są 
niesłychanie pły1nne. Podobnie, jak ukazy­
wanie się poszczeg61nych postaci, duchów,. 

czy Arieła, który przemyka się przez scenę 
w swoim srebrzysito-białym stJ11oju, otoczony 
eliipsą jalk: atom. Dostęp na scenę jest otwar­
ty ze _w1SZ)'1stkkh 1skon. Aktorzy ukazują się 
i znikają, jalk za dotkn.ięctiern różdżlki czaro­
dZJiejlSlkdej, którą trzyma Prospero. Jalk!by 
Ptro1spero był reżyserem widowtsk;;t. 
śwdadomie UJtrzymaną oschłość i aisce­

tyc:mość łamią inJscenizatorzy (Silm1szalllka 
i Szajna), spuszczając w pewl!lym momencie 
z góry na linach suto za1stawi0illy stół. Olbraz 
jeSJt smrea!listyczny. To teatr wtarignął całą 
mocą. I zagrał jak drwina. I to jest szekspi-

rawskie, jaik szekspirowską drw:iną w Bu­
rzy jest rpara blaZIDÓW (1szczególlllie zabawny 
TrynkruJ.o - Py.rkosz) - grotesko,we odbi­
cie namiętności i ambicji, r~ezentowanych 
w innej płaszczyźmie przez Antonia i Seba­
stiana. 

Skonwencjonalizowany świat Burzy U'1J)O­
·ka1ja s:ię, w1szy,stko wraic,a do. nonmy. Pvospe­
ro opU1szcza wyspę jalko książę Mediolal!lu, 
wszystko wraca na swoje miejsce. Nad sce­
ną unosi się ciężka c1hmura, jak przed burz.ą. 

Andrzej Wróblewski 
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NOWE PRZEDSTAWIENIA 

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI 

PO „BURZY" 

świat Burzy jest całkowiaie koniwencjo­
nalny. Da się on podziehlć dość wyraź.nie na 
dwie ozęści: dobrą i złą, świat szilachetnośc.i 
i świat wy1stęp!{u. W metaforycznym. skró­
cie określenia: „strona Ariel.a" i „strona Ka­
libana" stały się n'ieja'ko obiegową formułą 
wartościującą. Jaik w średniowti.ecznym mo­
ralitecie. 

Bo Burza jest przede wszystkim moralite­
tem. Ariel i Ka'Lilban zaś to ja~by 1symbołe 
czysitego ducha i zupełnej zwierzęcości. 
W dramart;y;cZ111yiC1h zmaga1r1i.a:ch tych dwu 
istot moona doszulkać się obraZJu !=;przecz­
ności, targającyiClh losa1mli ludzi. 

Ale gdzież . .\.v taikim razie miejsce Pros;I?e­
ra? Jaką funkcję wyznacza mu Szeikispir? 
Trudno poffi~nąć nal,jbardziej osobiisrte alk­
centy w monoioga,ch mędrca. Plrzema'Wfa 
przez nie, o·i)ok mądrości, goryicz doświad­
czeń ozłowieka, stoją1cego u k1resu ży,cia i 
spoglądającego smęt!Ilym wzrokiem za sie­
bie. Tuudno jednak słowa Prospera trakto­
wać jedYi!11ie jako .S!PCliwi.edź poety. P1od0;bnie 
jak nie moż1na w niim widzieć tyllko skrzy'W­
dwnego księcia Mediolanu, kitóry odz~k1uje 
w końcu swe pańiS.two i wybacza wszyistlkim 
doznane krzyiwdy. A już z pewnością nie 
czarodzieja, który jest SiIJrawcą powszech­
nego „ikocihajmy :się". 

·Wydaje się, że próba· zamlmięcia ProS[>e­
ra po jed!Ilej ze „1stron" musi się olkazać 
równie zawodna, ja:k próba przeprowadzenlia 
wy;raźnej linii !POdziału. Podział taki może 
być czynnj,1(-iem pomoc..'1Jiczy;rn, inteleikrtrual­
nie ,porządikują~ym., i chyba tę rolę kiedyś 
odgrywał. Ałe nie ma w Burzy miej1SiCa na 
żadną czytelną granicę dwóch ś,wiartów. By­
łaby ona równie lkonwenoj.onalina, 1jak i cały 
'ten świat. To co dzieli oba „światy" w Bu­
rzy jest raczej pęknięc.iem niż granką. 

Na scen.ie Tea:tru Ludorwego w Nowej Hu­
cie ustaiw:iono obok ,siebie dwa podesty; 
dzieli je szczelina, z której wychodzi ozasem 
Kaliban. Ale to pęknięcie nie dzieli świata. 

świart nie przestaje mimQ to być całością. 
Nie ma tam również żadnego plaistyicznego 
podziału na St!I'O:nę jal&ną i ciemną. W,szystikQ 
jest splątane ze sobą, pogmatwane i .nieroz­
łączne - jak w życiu. Jak dobro i zło. Nie 
ma strony Ariela, all11i. strony Kalibana. Bo 
nie istnieją one w żyiciu. W sziczelinie siedzi 
Kailitian, ale może przez n1ią również wy­
płynąć Ariel. 

I .to, wydaje mi się, jest zg·odne z. dzisi.ęj­
szym odiozuwaniem i rozumieniem świata, 
jego zło·żonośd i 'IIJrzec=ości. I w zgodzie 
z Szeiklsipiirem. Wyidaje się, że Burza, ów ła­
będzi śpiew wliellkiego stratfordczyika, jest -
jalk żaden inny z jego utwo.rów - .głębolką 
zadumą nad relatyw<izmem postaw, moity­
wórvv p~sitęipowania, . sądów. Gdy Miranda 
staje oaśniona na widok spotkane.go po ra.z 
pie1rwszy Ferdynanda, Prosper-o mówi: 

... om jest Kalibanem tylko 
Pnzy i!lmych ludziach, a ludzie przy nim 
Są a 1niolami. .. 

To nie jest tyliko przeisitroga aini odruch 
Zidradzo111e.go czŁowieka, który na1gJe uorzał 
siwe.go wroga. Prosipero riie da,je się . unieść 
uczuc:ioim talk 1Prostacki.m. Pm:ecież przez niie­
go SzekJSiPi.r dolkoniuje rozrachunku z rzec,zy­
wistością; może to nawet rozrachunelk: osta­
teczmy, z pewnością za1ś osfa:tn1i w jego twó:r­
czości. Nic tJu nie d.Zlieje się przypadkiem. 
nie rzuca się słów na wiatr. A r.o;zrachunelk: 
ten to uświadomienJie światu całego syisite­
mu zaJeżności: Gdy UISfaje bUJrza i rudzie 
wychodzą z niej cało,. odzyiwaiją się w n'ich 
zwykłe lud2Jkie namiętności i żądze. Am.ito­
niQ i Sebastian zinów zaczną kinuć sip~ski, tYl!'Il 
razem prz.eciw królo,wi. Zaś wygnany z oj­
czyzny Prosipe:ro,, [pl'!Zylb)Tiwadąc na wyspę, bez 
slk.rupU'łów uzależni od !Siebie doty1chczas'Owe­
.go jej władcę - Kalibana. W PrO!SIPerze od­
ży,wa szybko i1nstynkit .posiadan'ia i Lnstynkt 
władzy. Gdy zaś na horyzoncie ukazuje się 

TEATR LUDOWY w 1NOWEJ HUCIE: BURZA 
Szekspira. Wanda Uziemblo (AJriel) i Jerzy Przy­
by~ski (P11ospero). ,zdjęcie dolne: W~toWd P~osz: 
(Trynlkulo), R;\'szard Kotas (KaJdiba;n), Tadeusz: 
Szainieoki (Stefaino). Reż:y\seria: iKryistyna SJrnsrzan­
ka, scenografia: Józelf Szajna, współpraca drama-

<tUJrgiczna: Ja;n Kott 

Ferdynand, PvOispero podejQ"'zewa go o 1chęć 
za,ga·mię;cia wyisipy i rzUJca mu z w,ścieikłością 
w twaTz: 

Jalk SZ[loeg p11zybyleś by mnie wydrzeć wyspę. 

Mnie, dziś jej panu. 

Pnzez Prospexa zdaje się przemawiać ~rz­
ka mądrość człowieka, znajdującego się 
u kresu żyda, człowieka, kitóry w~byil: się 
j 1UJŻ „hamletyczn)'l(Jh" wąt(pliwaści. Ma on 
jasny obraz świata i wie, że je.go siprzeczno­
śoi są nie do paigodzenJia. I dla.tego jest me­
lancholijnie uśmieohlilięty i ipełen goryiczy. 

Chciałem was bawić. Tera~ się wyzbyiwam 
żak:lętych duchów, z czarów sztlllką zrywam. 
I 11ozipa.cz jeno :zlostal•a mi w końcu. 

Tak mówi człowiek, który poznał smak 
życia. Człowielk:, który walczył i pod k10111iec 
żyda dostmze.gł bezioelowość swoich buntów 
i zma1.gań. Tak mówi SzekisipiT. 

Ale ProlSipero-nnędrzec nie chce wyzbyć 
siię całkowicie nadziei. Księciu Mediolanu 
nie przyda się to j 1uż na wiele. A[e dla 
Prnsip.era-nnędrca nadztieja istnieje: wiara w 
hUJman~styaziną treść myśli ludzkiej. 

Cały oddal się mYśiLi ulepszeniu, 
Sztuce, co gdy1by mniej 1byla tajemna, 
Nad wszystkie Humu wyższa jest pokllaski. 

W niej tylko lliPatrude pociechę. Ale nie 
pociechę rezygnacji. Wielikie humanistyczne 
tęsilmoity ludzkości, zawante w dziejach 
myśli, nieustępliiwość intelektu, nienasycony 
głód wiedzy, ogarntianie 001I"az szenszych ho­
ryzontów - to nadzieja prawdziwa, jedynie 
możlirwa i realna. To zdaje się polI'ywać 
Szek1s,pirn, w tym zdaje się widzieć nie tyl­
ko pociechę swojej gorzkiej starości, ale 
i pra1wdzirwe wyzwolenie. 

Gonzalo, je'dy;ny siprawiedl'iwy w otoczeniu 
króla, zaczyn.a snuć fantaeję, jak on sobie 
wyobraża Ś•wiat: 

W·szy1stko bym w mojej rzeczpospolitej 
Na wspak· urządZJil. 


